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- PAMIĘĆ 
o RÓWIEŚNIKACH 


POLICE (HSI). W bieżącym roku szkolnym Izba 
Pamięci Narodowej prowadzona przez harcerzy 
z Ośrodka Szkolno-Wychowawczego w Policach 
k/Szczecina rozpoczęła czwarty rok pracy. Po- 
święcona jest ona dzieciom — bohaterom Il woj- 
ny światowej. Odbywają się w niej lekcje historii 
i wychowania obywatelskiego. Służy ona nie 


tylko uczniom szkoły = od początku tego roku 
szkolnego zwiedziły ją cztery grupy studontów 
WSP ze Szczecina (około 116 osób), a także grupa 
lekarzy, wśród nich goście z NRD. 


Harcerze mają szerokie plany. Nawiązali kon- 
takt z byłymi więźniami obozów, jeszcze w tym 
miesiącu projektują spotkanie z byłą więźniarką 
oświęcimską i jej synem urodzonym w obozie, 
w marcu -z jednym z więźniów obozu dziecięce- 
go w Łodzi, a jeszcze przedtem — z członkami 
Sekcji Synów Pułku wojewódzkiego oddziału 
ZBoWiD. Od dwóch lat opiekują się również 
pomnikiem w Trzeszczynie. (ek) 


larcerska 
| ATCETSK=C 


GŁUCHOŁAZY (HSI). Pod  kudniowych obrad było porozu- 


gady WOP”, w porozumieniu 


koniec ub. r. odbyła się w Głu- 
chołazach II Narada Aktywu 
Harcerskiej Służby Granicznej — 
instruktorów i wojskowych dzia- 
łających w przygranicznych dru- 
żynach harcerskich. Efektem kil- 


mienie zawarte pomiędzy Górno- 
śląską Brygadą WOP, a komen- 
dami chorągwi ZHP. Postano- 
wiono zorganizować współza- 
wodnictwo o tytuł ,„Przodującej 
drużyny HSG Górnośląskiej Bry- 


z dyrekcjami szkół umożliwić wy- 
znaczanie tzw. zastępów alarmo- 
wych, powoływać wojskowe kręgi 
instruktorskie i wiele innych inte- 
resujących przedsięwzięć. Wszy- 
stkie one zmierzać będą do utrzy- 


mania nienaruszalńości granicy 
państwowej, ładu i porządku na 
pograniczu. 

Wybór Głuchołazów na miej- 
sce tej narady nie był przypadko- 
wy. W tym niewielkim hufcu służ- 
bą graniczną zajmują się jeden 
szczep i 21 drużyn ze szkół pod- 
stawowych oraz trzy drużyny ze 
szkół średnich. Dwanaście z nich 
zdobyło zaszczytne miano ,,Dru- 
żyny Harcerskiej Służby Granicz- 
nej”. Duża w tym zasługa działa- 
jącego przy tutejszym Granicz- 
nym Punkcie Kontroli, Wojsko- 
wego Kręgu Instruktorskiego. 


A (mt) 
Fot. M. Zbikowski 


zagrodzie cz 


SIERADZ (HSI). Od 5 kwietnia do 30 listopada 
1976 roku na terenie województwa sieradzkiego 
odbywał się konkurs pod hasłem: „U harcerza 
w zagrodzie czystość zawsze jest w modzie”. 
Warunkiem udziału w konkursie było indywidu- 
alne zgłoszenie się każdego zucha lub harcerza. 


EA 


ystość zawsze jest w modzie” 


Do meldunku należało dołączyć plan pracy, którą 
uczestnik zamierza wykonać. 

W grudniu podsumowano wszystkie wyniki. 
Najlepszymi okazali się harcerze ze wsi Zapolice, 
a Il miejsce zajął Gminny Związek Drużyn ze 
Skomlina! Nagrodą dla zwycięzców będzie wy- 
jazd na zimowisko. (ach) 


PRZEŁAJACH 


TE] 


SWEROWNJ 


Rzadko kiedy towarzyszy im słoneczna pogoda, 
a trasy ich wyścigów, rozgrywanych głównie w je- 
sienno-zimowym okresie, nie prowadzą wyasfal- 
towanymi szosami. Mimo to kolarze przełajowi 
nie lękają się crossowych przeszkód i kaprysów 
aury. Dowodem tego jest chociażby coraz wię- 
ksza liczba uprawiających ten sport. 

Polscy przełajowcy zaliczani są do ścisłej czo- 
łówki światowej. Czesław Polewiak, aktualnie tre- 
ner, wielokrotnie plasował się na pierwszych lo- 
katach międzynarodowych imprez. Jego miejsce 
zajął obecnie młody kolarz Żyrardowianki, 22- 
letni Grzegorz Jaroszewski, który w bieżącym 
sezonie wygrał aż trzynaście wyscigow. Najważ- 
niejszy egzamin czeka go jednak już za kilka dni. 
30 stycznia, w Hanowerze (RFN), odbędą się kola- 
rskie mistrzostwa świata przełajowców. Życzymy 
powodzenia. (zp) 

Fot. M. Szymański 


No, to już mamy z głowy pierwsz) 


I głowa nie taka ciężka, i sumienie jakby.. 


No bo kto by przesypiał dwa tygodnie 
śnieg. Będzie okazja, żeby się przewi 
życzymy! 

Lekka zazdrość chwyta pewni 


wych, ale... co się odwlecze, to nie 


wskazuje na to, że śniegu dla nikogo ni 


4 


O tym się mówi: 


Proste jak 
bomba atomowa 


Konstrukcja bomby atomowej 
nie stanowi już dziś żadnej tajem- 
nicy. Używany w elektrowniach 
nuklearnych uran 235 ulega pod- 
czas pracy reaktora częściowej 
przemianie w pluton 239 — mate- 
riał rozszczepialny, stosowany do 
wytwarzania bomb atomowych. 
Realne jest więc niebezpieczeńs- 
two, że jakiś kraj dokonując zaku- 
pów urządzeń i technologii jądro- 
wej przeznaczonej dla energetyki, 
otworzy sobie tym samym drogę 
do uzyskania broni atomowej. 

Ostatnio kilka międzynarodo- 
wych transakcji handlowych 
sprzętem nuklearnym wzbudziło 
wielkie zaniepokojenie światowej 
opinii publicznej. Jako otwarcie 
drogi do środków atomowej za- 
głady ocenia się m. in. dostawy 
obiektów jądrowych z Francji do 

_ Pakistanu i Republiki Południowej 
Afryki, z RFN do Brazylii oraz roz- 
budowę przemysłu atomowego 
Izraela. Było to jedną z przyczyn 
stworzenia w kwietniu ub. r. zrze- 
szenia — tzw. klubu londyńskiego. 
Uczestniczą w nim państwa eks- 
portujące materiały rozszczepial- 
ne, sprzęt i technologię atomową 
— Belgia, CSRS, Francja, Holandia, 
Japonia, Kanada, NRD, Polska, 
RFN, Szwecja, Wielka Brytania, 
Włochy, USA i Związek Radziecki. 
Uczestnicy „klubu londyńskiego” 
stawiają sobie za cel zapobieganie 
rozpowszechnianiu techniki i te- 
chnologii nuklearnej w celach 
sprzecznych z zasadami pokojo- 
wego wykorzystania energii ato- 
mowej. 

Akcja krajów — członków „klubu 
londyńskiego” uzupełnia dotych- 
czasowe międzynarodowe posta- 
nowienia. Spośród 145 państw na- 
leżących do ONZ w Międzynaro- 
dowej Agencji Energii Atomowej 
skupionych jest 110. A tylko 100 
podpisało układ o nierozprzestrze- 
nianiu broni jądrowej. Dokumentu 
tego nie uznają m. in. FrancjaiChi- 
ny oraz kilka krajów, które nie kry- 
ją swoich ambicji stworzenia 
własnego arsenału nuklearnego — 
Brazylia, Argentyna i Pakistan. 

Członkowie „klubu londyńskie- 
go” postanowili, że nie będą udos- 
tępniać materiałów rozszczepial- 
nych, urządzeń i całych zakładów 
przetwórczych krajom, które nie 
zobowiążą się do poddania tych 
instalacji kontroli i nadzorowi ze 
strony Międzynarodowej Agencji 
Energii Atomowej. Tym samym 
więc nałożone zostały nowe ogra- 
niczenia, uzupełniające dotych- 
czasowe dokumenty o nierozpow- 
szechnianiu broni atomowej, 
Zmniejsza się bowiem grupa 
państw, które bez żadnych ograni- 
czeń gotowe są dostarczać sprzęt 
atomowy. Tworzy to nowe gwara- 
ncje dla światowego pokoju. (kp) 


Quebec. Na pierwszym planie żaglowiec-muzeum, na którym francuski żeglarz, Jacques Cartier, dotarł 
w 1534 r. do brzegów Kanady. 


KANADYJSKIE 
NIEPOKOJE 


Pod koniec ub. roku wy- 
stąpił przed kamerami tele- 
wizji w Montrealu premier 
rządu federalnego Kanady, 
Pierre Trudeau, z ważnym 
przemówieniem. Omówił 
on sytuację, w jakiej znalazł 
się kraj po zwycięstwiewy- 
borczym (15 listopada ub. 
r.) separatystycznej Partii 
Quebecu (PQ). Trudeau 
stwierdził, że nie wyklucza 
poważnych trudności, jeże- 
li obecny rząd prowincjo- 
nalny Quebecu podejmie 
próby zerwania więzi z re- 
sztą Kanady. „Nigdy nie po- 
prowadzę Kanady w odmę- 
ty wojny domowej” — po- 
wiedział i przypomniał sy- 
tuację Libanu, Cypru, Irlan- 
dii Północnej, Kraju Ba- 
sków, w których życie udo- 
wodniło absurdalność uży- 
wania środków przymusu 
i walki zbrojnej w celu roz- 
wiązania problemów etni- 
cznych lub religijnych. 
„Podstawą mojej polityki 
było i pozostanie utrzyma- 
nie silnego rządu federalne- 
go przy jednoczesnym 
przekonaniu mieszkańców 
Quebecu, iż mogą skutecz- 
nie wpływać na politykę te- 
go rządu” stwierdził 
Trudeau. 


Koj A - 


Dla tych z was, którzy nie 
zetknęli się bliżej z historią Ka- 
nady, wystąpienie premiera 
jest z pewnością zaskocze- 
niem! Skąd bowiem „wziął 


się”, u licha, w spokojnej wyda- 
wałoby się Kanadzie tak po- 
ważny problem? Dlaczego pro- 
wincja Quebecu, która mówiąc 
nawiasem jest pięciokrotnie 
większa od Polski, dąży do se- 
paratyzmu od reszty kraju, dla- 
czego chce niepodległości? 
Odpowiedzi na to pytanie nale- 
ży szukać właśnie w przeszłości 
Kanady. 
: 


*** 


Kiedy w Polsce panował Bo- 
lesław Chrobry, wschodnie wy- 
brzeże Kanady odkrywali nor- 
wescy żeglarze, posiadający 
swe kolonie na Grenlandii. Nie 
miało- to jednak większego 
wpływu na późniejsze dzieje te- 
go kraju. Dopiero wyprawy że- 
glarzy w służbie francuskiej, 
a szczególnie Jacques Cartiera, 
zapoczątkowały nową epokę. 
Właśnie Cartierowi przypisuje 
się zapoczątkowanie francu- 
skiej obecności w Ameryce Pół- 
nocnej. Z żeglarzem tym wiąże 
się również — jak mówi legenda 
— mazwa dzisiejsza Kanady. Po- 
dobno podczas zetknięcia się 
z mieszkańcami „Nowego 
Świata” — Indianami, nie rozu- 
miejąc ich języka, mylnie przy- 
jął powtarzane przez nich sło- 
wo „Kanata” za nazwę kraju. 
Tymczasem w języku tubylców 
oznaczało ono „wieś”. 


Właściwą kolonizację „No- 
wej Francji”, jak nazwano od- 
kryte ziemie, rozpoczął dopiero 
S. de Champlain, który w'1608 
roku założył miasto Quebec. 


Ale mniej więcej w tym samym 
czasie do Nowego Świata zdą- 
żają również żaglowce angiel- 
skie. Cel oczywiście mają taki 
sam jak Francuzi-opanowanie 
nowego terytorium. Zaczyna 
się ostra rywalizacja między 
obydwoma mocarstwami. 
Wreszcie dochodzi do długotr- 
wałej, siedmioletniej wojny. 14 
września 1759 r. dowódca 
wojsk angielskich, Wolfe, roz- 
bija Montcalma na Równinie 
Abrahama, będącej dziś częś- 
cią miasta Quebec. 

Obaj dowódcy zmarli od ran 
odniesionych podczas tej bi- 
twy. Wzniesiono potem po- 
mnik ku czci ich obu, jako sym- 
bol jedności narodu oficjalnie 
uznającego dwie ojczyzny — 
Anglię i Francję. Ale ta jedność 
była faktycznie teoretyczna. 
Zwycięstwo było przecież po 
stronie Anglików. 

W ciągu dwóch wieków, ja- 
kie upłynęły od tego momentu, 
70 tysięcy osadników francu- 
skich oraz ich potomkowie 
przeżywali zmienne koleje lo- 
su, nie zawsze dla nich łaska- 
wego. Nigdy jednak nie zrezy- 
gnowali ze swej odrębności na- 
rodowej, ze swej kultury, oby- 
czajów, języka. Obecnie jestich 
w Kanadzie około 6 milionów; 
zamieszkują głównie w prowin- 
cji Quebec. Tu też francuscy 
Kanadyjczycy mają zdecydo- 
waną przewagę nad „Anglika- 
mi”, mniej więcej w stosunku 
4:1. Natomiast w całej Kana- 
dzie ten stosunek jest odwrot- 
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ny = na korzyść ludności pa 
chodzenia angielskiego 


w ciągu ostatnich BO lat 
trzech obywatoli Quebecu, po 
chodzenia francuakiago, zdoła 
ło objąć funkcją pramiora rządu 
laderalnego w Ottawie. Aktual 
ny premier, Pierre Trudeau 
urządujący od 1968 roku, jest 
jadnym z nich. Wydawałoby 
sią, ża jest to wystarczające za 
dośćuczynienia 
I franauskojązycznym Kanadyj 
czykom Nic  złudniejszago 
W latach sześćdziesiątych na 
cjonalizm francuski wzrasta je 
szcze bardziej. Jest to widoczne 
jak na barometrze podczas 
dwóch wizyt w Kanadzie gan 
de Gaulle'a. Kiedy był tam po 
raz pierwszy w roku 1960, zo 
stał przyjęty w Montrealu i Qu 
ebecu tylko z umiarkowanym 
entuzjazmem. Ale w 7 lat póź 
niej, podczas drugiej wizyty, de 
Gaulle odbywa prawdziwy 
marsz triumfalny przez „króle- 
wską drogę” na balkon ratusza 
w Montrealu, z którego wznosi 
słynny okrzyk: „Niech żyje wol 
ny Quebec!” Ten gestgenerała 
o mało nie doprowadził do ze- 
rwania stosunków dyplomaty- 
cznych z Kanadą. Uważano bo- 
wiem, że de Gaulle zbyt daleko 
posunął się, ingerując w we- 
wnętrzne sprawy suwerenne- 
go kraju. 


ambicjom 


Nie wiadomo, na ile pobyt 
gen. de Gaulle'a w Kanadzie 
przyczynił się do wzrostu popu- 
larności seperatystycznej partii 
Quebecu, na pewno jednak od 
tego czasu jej znaczenie w życiu 
politycznym wyraźnie się zwię- 
kszyło. W końcu podczas ubie- 
głorocznych listopadowych 
wyborów do parlamentu pro- 
wincji PQ odnosi zdecydowane 
zwycięstwo i tworzy nowy rząd 
Quebecu, na czele którego sta- 
je przywódca separatystów, 
Renć Levesque. Opowiada się 


on zdecydowania ża polityczną 
niezależnością. Jednakża. ton 
sam Quebec jest częścią Kana 
dy, posiadającą wybierany 
przez wszystkie prowincjo (jest 
ich 10) parlament w Ottawie 
I nie może tak z dnia na dzier 
wystąpić z federacji. O tyn 

będzie dalej z tą prowincją, za 
decydujo referendum całej lud 
ności Quebecu, zorqanizowa 
nia którego proponuje zrosztą 


|49) 


Załóżmy na chwilę, ża wie 
kszość ludności wypowie się ża 
samodzielnością Quebecu, Jak 
zdaniem obecnej partii rządzą 
cej bądzie wyglądać to społe 
czeństwo jako naród niezale 
ny? Jakia są generalne założ 
nia struktury politycznej, społe 
cznej i gospodarczej, która za 


mierza realizować? 


Program PQ opowiada sis za 
systemem prezydenckim oraz 
strukturą społec c 
zasadzie 
i możliwości N 
wiadomo, co s 
mułowaniem kr 
pewne — ma to być Kraj kap 
listyczny, 
utrzymywać rozwin 
ki gospodarcze w pie 
rzędzie z Kanadą, a na 
ze Stanami Zjednoczonyr 
Rzecz jasna, będzie ró" 
żył do współpracy z 
która z pewnością wy 
prawidłowe wnioski z faktu, ż 
naród Quebecu będz 
pod względem liczeb 
rodem na świecie 
cym się językiem francusk 


równych 


który ma zam 


posług 


Na razie są to tylko sc 
cje. Czy faktycznie 
Ameryki Północnej p 
nowe panstwo — pokaże 
szłoścć. 


ST. BOROWIECKI 


Dziękuję! Już jestem niebieska 
i dobrze mi z tym... 


W połowie grudnia ubiegłego roku wydru- 
kowałem w tym miejscu felieton pt. ,,Do 
łezki łezka, aż będę niebieska”. Krytykowa- 
lem w nim system ocen (niebieskie i czarne 
punkty) w szkole w DL (adres znany redak- 
cji). Skąd o tym wiedziałem? Otóż uczniowie 
z kłasy VIII napisali list do redakcji, w któ- 
rym skarżyli się, że u nich wszystko robi się 
za punkty, każdy dobry i zły uczynek jest 
przez nauczycieli notowany i później na lek- 
cjach wychowawczych — po podliczeniu pun- 
któw — wystawiane są oceny z zachowania. 

Nie podobał mi się ten system, bo w takiej 


sytuacji niczego nie można robić dla przy- 
jemności. Taki sposób oceny jest także nie- 
zgodny z ideą oceny z zachowania, którą 
powinna wystawiać klasa łącznie z wycho- 
wawcą. Ocena z zachowania nie może być 
tylko wynikiem mechanicznego podliczania 
zdobytych przez ucznia punktów. Szeroko to 
w swoim felietonie uzasadniałem. v 
Kilka dni termu otrzymałem list od 
uczniów klasy VIII b opisanej szkoły. Prze- 
czytałem... przetałłem oczy... jeszcze raz 
przeczytałem i zdziwiłem się strasznie. Otóż 
uczniowie piszą w liście (niestety, nie podpi- 


sali się swoimi nazwiskami), że są oburzeni 
moim felietonem. W rzeczywistości bowiem 
z punktami wcale nie jest tak tragicznie, 
okazuje się, że oni bardzo lubią zbierać nie- 
bieskie i czarne punkty i nie wiedzą dlaczego 
tak skrytykowałem ich szkołę. Dalej piszą, iż 
powinienem krytykować uczniów za nieod- 
powiedzialność, a nie nauczycieli, których 
w tym wypadku potraktowano niesprawiedli- 
wie! I na koniec dodali jeszcze wyjaśnienie: 
„, Trudności w zdobyciu punktów dodatnich 
mają tylko ci uczniowie, którzy oceniani bez 
punktacji, również mieliby ocenę najwyżej 


odpowiednią... Chcemy unieważnić po- 
przedni list i przeprosić redakcję za zamie- 
szanie i kłopot, jaki sprawiliśmy”. Koniec 
listu. 

Drodzy uczniowie szkoły w DL! Redakcja 
nie gniewa się i żadnych kłopotów listem 
nam nie sprawiliście. Trudno jednak unie- 
ważnić to, co wcześniej zostało napisane 
przez Was, bądź Waszych kolegów. Dlatego 
drugi list nie przekonał nas, iż wszyscy 
w szkole bardzo lubią zdobywać punkty i jest 
to dla nich bardzo atrakcyjna metoda oceny 
z zachowania. h 


Poza tym, jeśli podejmujecie polemikę, to 
powinniście ustosunkować się do zarzutów 
krytycznych, jakie zostały zawarte w pierw- 
szym felietonie. A Wy piszecie wiele zdań, 
które nic nie znaczą, bo dlaczego uważacie, 
że należy krytykować uczniów za ich nieod- 
powiedzialność? Co to znaczy? W czym ta 
nieodpowiedzialność się przejawiła? Dlacze- 
go piszecie, że nauczycieli potraktowano 
niesprawiedliwie? Naprawdę długo myśla- 


lem, ale żadne rozsądne odpowiedzi na te 
pytania nie przychodziły mi do głowy 

Zastanówcie się także nad swoim twier 
dzeniem, że trudności w zdobywaniu punk- 
tów mają i tak ci najgorsi. W takim razie po 
co te punkty, jak i tak wiadomo, kto jest 
dobry, a kto zły? Przecież z listu wynika, że 
i Wy, i nauczyciele wiecie już z góry, kto 
zdobędzie odpowiednią ilość punktów, a kto 
nie. Może więc już dziś potraficie wystawić 
oceny z zachowania za drugi semestr?! 

A tak naprawdę to bardzo dziwne są te dwa 
listy. Pierwszy jest krytyczny, drugi to laur 
ka. Jeśli nauczyciele w tak krótkim czasie 
potrafili Was przekonać, że nie mieliście 
racji krytykując niebieskie i czarne punkty 
to macie rzeczywiście bardzo sugestywnych 
nauczycieli. A może Wy za łatwo dajecie się 
przekonać? 

Życzę Wam wielu sukcesów w zdobywa- 
niu punktów i zadowole. - patrz tytul. 
Podpisuję się swoim imieniem i nazwiskiem 


KAZIMIERZ PASEK 


ano mnie do szkoły. 
— Znów coś nabroiłeś? — zapy- 
tałem syna. 


— E, myślałby kto, nic specjalnego. Po 
© sbyraiaj się... 

= No, ożeniłem się... 

- To znaczy... Jak to, ożeniłeś się? — 
Poczułem jakby coś we mnie pękło i zaraz 
zrobiło mi się zimno. - Z kim się ożeniłeś?! 

— Z Tańką Murziną, z naszej klasy — jak 
gdyby nigdy nic odrzekł syn, wsuwając do 
teczki swe obszarpane podręczniki. 

— Czekaj no, Jurik, czekaj, ja jakoś nic 
nie rozumiem. Wyjaśnij mi, proszę, co to 
wszystko znaczy. 

— Aco tu wyjaśniać? Ciężko jest same- 
mu, więc się ożeniłem. 

— (o to znaczy, ciężko samemuPJakie 
masz trudności? 


mie. Na przykład cały kurs fizyki skończy” 
liście na prawie Ohma. A wiosz, ilu róż 
nych odkryć później dokonano? 

— Ni-e-0 wiom... 

— No właśnie, nie wiesz, a ja muszę 
wiedzieć! Nad jedną teorią względności 
tyle się człowiek nasiodzi w somostrzo, żo 
już na wszystko jest gotów! 

— Jednak jakoś nie rozumiem, Juriku - 
powiedziałem jak najłagodniej = co ma 
wspólnego wasza nauka i ta... twoja. 
jakby się tu wyrazić... 

— No tak, gdyby to tylko nauka = mach 
nął ręką syn - można by jeszcze samemu 
przebrnąć. Ale na olimpiadę trzeba je- 
chać? Trzeba! Da kółka zainteresowań 
trzeba chodzić? Trzeba! Do muzeum? 
Też! Złom i makulaturę zbierać? | zakręć 
się tu za wszystkim sam! A jeszcze te 
zajęcia fakultatywne wymyślili. Więc ga- 


zrobić dla nas matematyką. I jak tumożna 
poradzić sobie samomu? 

No, rozumiem, należy sobie poma 
gać. Ale czy nie wystarczy po prostu przy 
jażnić sią? Czy trzaba koniecznie właśnie 
tak? 

- Nio. Tu przyjażń nie pomoże. Znam ja 
tę przyjaźń! Najpierw przyjażń, potem mi 
łość... Randki i liściki = iw ogóle niema na 
nie czasu! Tu musi być wszystko poważ 
nie, tak jak między tobą i mamą. Żeby 
każdy miał własne obowiązki. 

— Tak.. = nie znajdując argumentów 
zamruczałem. = Znaczy się, ztego wynika, 
że ożeniłeś się z rozsądku. Dobrze zrozu* 
miałem? 

- Jaki tam rozsądek! O, Sańka Puzy* 
riaw = ten to rzeczywiście z rozsądku! 
Wiesz, kim są rodzice jego Ninki? Ojczulek 
— profesor chemii, a mamusia to w ogóle 


jest cała piegowata! — Syn zamyślił się 
przez chwilę, a potem ciągnął dalej: - Co 
prawda, to ja też miałem szczęście ż Tań 
ką Ma krzepą dziowczyna! W zeszłym 
somastrza, gdy ja rozwiązywałem ża nas 
te przakląte całki, ona za mniew dzielnico 
wych zawodach wiesz, jak daleko grana 
tom rzuciła? Ta moja Tańka to zuchi 
ZmieszatenY się i nie wiedziałem już, co 

mam mówić | o co pytać. = No, a co macie 
zamiar robić dalej? — powiedziałem jakoś 
mechanieznia 

Wiadomo, co: skończyć szkołą. | jaaz 
©2m tego malca (rzaba postawić na nogi 

Jakiago malca, Jurik? O czym ty 
jązyk przysechł mi do podniebienia 

O wowem 2 trzaciej „A”. Wziąliśmy 
sobie z Tańką takiego pądraka 

A... a po co wam tan Wowka? 

Dziwny jastoś, tato! Jak to, po co? 
Myślisz, że tym malcom jast lżej niż nam? 
Wiąc postanowiliśmy z Tańką poklarować 
nim. Nie będzie się przecież żenił; komu to 
potrzebne w jego wieku... No dobra, tato 
syn spojrzał na zegarek - na mnie |uż 
czas! Muszą jeszcze dać Tańce spisać ro 
syjski, bo ona wczoraj cały wieczór śpie 
wała ża mnie w chórza Szybko we 
pchnął do kieszeni swoje podręczniki i do 
dał stojąc już w drzwiach: = Nie rozumiem 
tylko, po co ci dorośli się żenią? Nie mają 
lekcji, ani prac domowych, nawet złomu 
nie zbierają... Dopiero mogliby się wybie 


5 Zwyczajne. Wiesz, jak nam teraz jest 
ciężko się uczyć? Nie tak, jak tobie i ma- 


niamy z Tańką jak zające. Ona biegnie na 
rytmikę, a ja w tym czasie ledwie zdążam 


— dyrektor! Wiesz, jak oni im pomagają? 
Można już nawet zapomnieć, że ta Ninka 


gać, pograć w hokeja! 
Tłum. A. Kanstantynowicz 


Najmłodszy laureat tegorocznego turnieju 16-letni Tomasz 
Zawilski uczeń II kl. Zasadniczej Szkoły Zawodowej nr 9 
w Lublinie. Jego usprawnienie to podwójny klucz tokarski, 
który zajął na eliminacjach wojewódzkich III miejsce, a na 

* centralnych przyniósł jego autorowi wyróżnienie i nagrodę 
ufundowaną przez ZG ZSMP. 


Turniej Młodych Mistrzów Techniki trwa od 9 lat. 
Pierwsi uczniowie-laureaci są już dziś ambasadorami 
postępu technicznego w swoich zakładach pracy. Regu- 
laminowe zadania turnieju to: 

* inspiracja twórczych postaw młodzieży, 

* zwiększenie jej udziału w tworzeniu postępu technicz- 
nego poprzez wynalazczość i racjonalizację, 

* praktyczne wykorzystanie inwencji młodych ludzi, 

* zbliżenie początkujących do konkretnych potrzeb za- 
kładów pracy, ż 

* szybsze wprowadzanie innowacji technicznych. 

O sposobach realizacji tych celow oraz efektach tur- 
nieju rozmawiam z panem Tadeuszem Opieką, kierow- 
nikiem Centralnego Biura Turnieju" Młodych Mistrzów 
Techniki w Zarządzie Głównym ZSMP. 

— 290 tys. projektów zgłoszonych w latach 1967-1975 

* to liczba imponująca. A jednak tylko 4 tysiące spośród 
nich doczekało się ochrony patentowej. Znikomy pro- 
cent! Dlaczego tak mało młodzieżowych wynalazków 
uzyskało patenty? 

- To, że co 70-ty projekt jest prawnie chroniony, wcale 
źle nie świadczy o młodych nowatorach. Wszak są to 
najczęściej pierwsze dzieła, nie zawsze w pełnidoskona- 
łe. U nas na jeden patent pracuje 50 naukowców, za 
granicą 5-7 ludzi. Wiele zgłoszonych projektów odrzuca- 
ją rzecznicy patentowi. Młodzież nie ma więc powodów 
do wpadania w kompleksy. 


— W roku 1975 wpłynęło mniej projektów niż w roku 
ubiegłym. Wzrosła natomiast liczba uczestników turnie- 
ju. Czyżby młodzi — podobnie jak niekiedy dorośli - 
dopisywali się do prac kolegów? 7 

- Spadek liczby innowacji odzwierciedla załamanie 
się ruchu wynalazczego. Dorośli racjonalizatorzy zgłosili 
o 44 tysiące projektów mniej w porównaniu z r. 1974. 
U nas i ilość nowych propozycji technicznych zmniejszy- 
la się o tysiąc. Nie znamy przyczyn tego kryzysu. Co zaś 


dotyczy dopisywania się, może mieć ono miejsce między, 


przelożonym a podwładnym; kolega koledze na coś 
takiego nie pozwoli. Natomiast do opracowania nowego 
projektu potrzeba specjalistów z różnych dziedzin. Dziś 
bez elektryka-elektronika ani rusz. Wynalazek jestdzie- 
lem zespołu. To tendencja światowa. Nie będzie już 
Edisonów... 


— Jeszcze trochę o liczbach. 15 mld zł oszczędności, 


które przyniosło w ciągu tych lat zastosowanie pomysłów 
i usprawnień technicznych uczestników turnieju - czy to 
dużo czy mało? 

— Cała nasza wynalazczość pręysparza gospodarce ro- 
cznie 12 mld zł oszczędności, W tym są te nasze 3 
miliardy. Zaczynaliśmy od kilkuset milionów rocznie. 
Sumy miliardowe pojawiają się od kilku lat w związku 
z rosnącą liczbą uczestników turnieju. Pamiętajmy, że 
oblicza się tylko efekty z tego roku, w którym zgłoszono 
projekt, a przecież przynosi on oszczędności i w latach 
następnych. O, właśnie młodzi racjonalizatorzy z Huty 
im. Lenina nadesłali propozycję usprawnienia, które 
przyniesie rocznie 10 mln zł oszczędności. Ale my odno- 
tujemy tylko tegoroczną, tj. w praktyce miesięczną, kwo- 
tę. Warto też zaznaczyć, że u nas nikt nie zawyża liczb, 
choć od wysokości sum uzyskanych z tytułu zastosowa- 
nia wynalazku zależą korzyści finansowe ich twórcy. 

Dużo to czy mało - te 15 miliardów, Nie rozumujmy 
tymi kategoriami. Efektów ekonomicznych nie stawiamy 
na pierwszym miejscu. Chodzi o to, by młody człowiek 
parający się techniką odniósł sukces, został wyróżniony 
w grupie rówieśników. Zapał do techniki wówczas nie 
wygaśnie. 

— Może nie wygasnie, ale osłabnie, gdy chłopak zoba- 
czy, że jego pomysły „leżą odlogiem” nie wykorzystane 
przez przemysł. Waszym zadaniem jest przecież pomóc 
we wdrażaniu projektu. 

- Niestety, tylko 55 proc. naszych patentow doczekało 
się praktycznego zastosowania: Dla porównania: w do= 


> KOLEKTYW 
ZAMIAST EDISONA 


rosłym polskim ruchu wynalazczym 
dii, Szwajcarii, Japonii 
kich wynalazków. Czasem brakuje również odpow 


63 proc. W Holan 


80 proc. Nikt nie wdraża wszyst 
d 


nich materiałów, by wcielić w życie śmiały pomysł ni 
czny wyprzedzający naszą epokę. Zdarza się, że 


jest tylko pozornie lepsza 


1owość 


Tak jak owe słynne rury 


z tworzywa sztucznego, które po roku wymieniono na 
tradycyjne, żeliwne, rozkuwając ściany 
Jeśli chodzi o pomocwe wdrażaniu - sprawa to trudna 


bo nie uregulowana przepisami, zarówno w środow 


studenckim jak i uczniowskim. Przede wszystkim młody 


człowiek nie zgłasza sam projektu do Urzędu Patentowe 


go. Robi to rzecznik patentowy po dokonaniu eksp 
zy. Kto mu za nią zapłaci? Przecież nie uczeń ze swo 


kieszonkowego. Szkoła też nie ma funduszy na ten cel 
Postępowy rzecznik, rozumiejący sytuację, podejmie się 
tej pracy społecznie. Oczywiście nie każdy. Ale nawet po 
uzyskaniu ochrony patentowej szanse wdrożenia nie są 
zbyt duże. Dotyczy to zwłaszcza młodzieży szkolnej 
Uczeń nie ma stanowiska, które pozwoliłoby mu na 
pertraktacje z przemysłem. 


- Zanim się go doczeka, projektowi „broda wy 
rośnie” 
To prawda. jedyna pociecha, że zastrzeżony wzor 


użytkowy nie może być bezkarnie przechwycony. Nie 
stety, wynalazek skazany jest na naturalną droge da 


Dokończenie na str. 7 


Duża grupa wynalazców i racjonalizatorów zostala przyjęta przez premiera Piotra Jaroszewicza, 


Fot. Ł, Dzikowski 
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Wszystko dla efektu? 


Wiele mizy patrząc na lelewizyjne 
audycje o młodzieży przeżywam 
zazdrość. Oczywiście, nie zazdrość 
cilam występu w telewizji, lecz, że 
chodzą da takich fajnych szkół! Te 
nowocześnie prowadzone lekcje 
uczniowie rwący sę wprost do od 


powiedzi.. Zawsze wpadalam w za 


chwyt | zdumienie. Nie znaczy tu 
że szkoła, do której ja uczęszczam 
jpst za ibana, brudna, a na lek 


cjach jest nie do wytrzymania. Po 
ruszyło mnie eoś innego. Pewnego 
dnia powiało u nas sertsacją przy 

jezdza telewizja! jedni byli zachwy 

ceni, ini mie dowierzalu Okazało 
ię to jednak taktem Ustalono ter 
min i przez szkołe przeszedi praw 
dziwy tajfun, Wszyscy przypomne 
i sobie, że nie ma gaetek ścier 


nych, że trzeba perawywieszać jaki 


hasła, źe należy pościerać kurz 
4 obrazków, lamp okien. Nie mar 
ic przeciwko porzadkom. W t 
i to dobrze, jeśli aczniowie dhaja 
roją szkołe. Zatkałe 4 
nak, gy weszłańi do jedne 
lekc 
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ności drukowania programów ra 
diowych (są to programy specjalnie 


dla młodzieży) w nasz ecie zi 


nożemy 


stanie zbadana. | 
odpowiedzieć na temat horosko 
pów. Nie będzie ich w „Świecie 
Młodych 


nia, że wróżenie 


poniewaz jesteśmy zda 
gwiazd, oprócz 
zabawy, przynosi także i pewne 
ujemne zjawiska. W tej kwesti au 
torytatywnie wypowiedzieli się na 
ukowcy. Psycholodzy zanotowali 
wzrost przypadków zmian osoba 
wości, oczywiście na niekorzyść 
najgorliwszych zwolenników wiary 
w układy gwiazd, Nie wiadomo za 
tem, gdzie kończy się rozrywka 
której zresztą wiele miejsca pa 
święcają inne 
a gdzie. 

Nasz horoskop dla czytelników 

świata Młodych” jest codziennie 
jednakowo optymistyczny, Dla 
urodzonych pod wszystkimi znaka 
mi Zodiaku! I (o zarówno na polu 


naukowym jak i 


czasopisma 


sorcowymi 


okej to twarda i męska gra 

Jak chyba w żadnej innej 

dziedzinie sportowej akcje 

rozgrywają się tu niesłycha 

nie szybko, w błyskawicz 

nym tempie następują 
zmiany sytuacji. Bramki padają często 
w odstępach zaledwie kilkunastu, ba, na- 
wet kilku sekund. Stąd też hokej na lodzie 
należy do najbardziej widowiskowych 
dziedzin sportu.. 


W bieżącym roku już po raz drugi orga- 
nizujemy, wspólnie z Polskim Związkiem 
Hokeja na Lodzie, turniej dla entuzjastów 
kauczukowego krążka. W zawodach może 
wziąć udział każda drużyna. Ale wszyst- 
kim zespołom uczestniczącym w naszym 
turnieju stawiamy jeden warunek. Jest 


nie wytyczonego na skutych lodem rze 
kach, stawach i jeziorach, a wykonanego 
np. na boisku szkolnym, podwórku itp 


Regulamin turnieju jost bardzo prosty 
Łatwo z niego wywnioskować, żo nio wy 
niki poszczególnych spotkań decydują 
o dalszym awansie drużyny. Liczy się 
głównie dżentolmeńska postawa zawod 
ników, przestrzeganie zasad gry. Że 
względu na bezpieczeństwo hokeistów 
obowiązują specjalne ochraniacze na no 
gi i rękawice, a także grube czapki osłania 
jące uszy i czoło. Ponadto bramkarze mu 
szą być wyposażeni w tzw. parkany i ma 
skę. Przy odrobinie pomysłowości wszys 
tkie te akcesoria można wykonać same 
mu ze zwykłych kawałków filcu 


Życzymy wielu emocji i oczekujemy 


Il Ogólnopolski 


Turniej Hokejowy 


Regulamin 


turnicju 


trwa xl 24 <tyczny JA tut 


roku i przeznaczony jest tyfko 
podstawowych 


2 Udział w nim mogą wziąć reprezenta je 


<zkół, klas, szczepów i drużyn ZM 


podwórkowe itp. Specjalne zgłoszerna 
nieju nie obowiązują 

1 Każda drużyna uczestnicząca w turnieju 
musi posiadać przez siebie zbudowane lodo 
wisko. 

4. Każdy zespół sklada < 


ię z co najmniej 6 


graczy: I bramkarz, 2 obrońców, I napastników 
Sklad drużyny może tworzyć az 15 zawodników 
ale w trakcie gry pozostaje na lodzie zawsze 6 
hokeistów. Inni mogą być wymierani w czasem 
między ntach 


przerw tercjami lub w mome 


wstrzymania fąry 


„Świata Młodych” 


ZAWODY 
DLA WSZYSTKICH! 


o Puchar PZHL 


Howe we te wu 
łe ludy waw ja | 


W jednym uiu rus 


ne rrr 


tylkn jeden spotkanie składające se 7 
tercji, po 10 minut każda I > przerwami mieńzy 
nimi po % mirut. Po każdej tercji I w irorfkw 
a hniste 


ostatniej nastepuje zm 


Można je usypać z piasku lut 

1 Wszelkie atakowanie przeciwnika ciałem 
jest zabronione i uznawane jakn faul, za który 
sędzia ma prawo ukarać wykluczeniem winnejg 
z gry na okres 2 min. Podłobna kara obowiązuje 
w wypadku uderzenia kijem, podkładania go 
pod nogi jadącego rywala, a także za gre kijem 


uszkodzonym. Ukarana drużyna gra wówczas 


wanie kary. Za lauń brzeskara ls 


zawostnik ; poła 


bych erapl 


shomaką7 4 poraeity 


g parkawy! w są 


pozwiwstnie hi rekawie sh 


moga fireahu 


potkań, Ważty m 


Zespol, Mory Payti ry w r ryrwe 


nteryrje tytuł 
PZH. Dla wszystkie h liraktrw r rowe 
sagyoehy m pe 


nadto dyplorry 


reg 


KOMITET ORGANIZAC YJ 


w osłabieniu. Tylko utrata gola powoduje anulo 


nim posiadanie własnego lodowiska i to _ wieści z Waszych lodowisk. (zp) 


5, Wszystkie spotkania powinny być prowa 


© ©© © © © © GK) © tk) © | Śwąkłem mówi, że przed wiekami, słonecz- 

ny stok wyspy Teneryfy zamieszkiwała ro- 
dzina składająca się z męża, żony i kilku 
synów. Życie płynęło im szczęśliwie, na Wy- 
spach Kanaryjskich bowiem kwiaty kwitną 
przez okrągły rok, a ziemia jest urodzajna. 
Ludzie uprawiali winogrona i banany, nie 
zapominając o składaniu danin Wielkiemu 
Pico de Teide, górującemu nad całym archi- 
pelagiem Wysp Kanaryjskich. Pewnego razu 
Pico de Teide postanowił sprawdzić uczci- 
wość swoich poddanych. Kiedy mężczyzna 
z synami pracowali w polu, skąd szczyt wul- 
kanu był doskonale widoczny, dmuchnął 
w górę chmurą dymu i ognia. Jednocześnie 
z krateru zaczęła spływać rzeka lawy. Męż- 
czyzna czym prędzej zabrał synów i zamiast 
wrócić do domu po żonę, zaczął uciekać na 
pobliski szczyt wzgórza. Tam dopadła go ka- 
ra. Pico de Teide zamienił uciekających 
w skały, które można obejrzeć na wysokości 
około 2000 metrów... 


SZCZĘŚLIWE 


©000006060600< 


000060606 


Legenda mówi, że w te wlasnie skały wulkan Pico de Teide zamienił p 
męża z synami. 


Tyle legenda. Cały archipelag tych wysp 
jest pochodzenia wulkanicznego. Najwyższy 
szczyt Pico de Teide sięga 3718 metrów. Wy- 
spy te przez starożytnych zwane były „Wy- 
spami Szczęśliwymi”. Od końca piętnastego 
wieku stanowią posiadłość Hiszpanii. 


Z tego to właśnie archipelagu Hiszpanie 
sprowadzili na kontynent europejski kanarki, 
do dziś stanowiące ukochanie licznych hob- 
bistów na całym świecie. 


Łagodny klimat i piękno krajobrazu (góry 
i morze) przyciągają rzesze turystów. Prze- 
mysł tu jest słabo rozwinięty, podstawę go- 
spodarki stanowi rolnictwo. Na żyznej ziemi 
uprawia się drzewa owocowe, warzywa, win- 
ną latorośl i banany. (wm) 


Tak jak u nas kasztany, topole, czy lipy, tak na Wyspach Kanaryjskich aleje i bułwary 


Kwiaty w Santa Cruz można kupować przez cały rok na ulicznych palmy. 


straganach, ANDRZEJ KAMINSR 


łąda, Hm, a ja tam przecież zgromadziłam same najpo- 
trzebniejsze rzeczy! 

Najpierw buty, Kozaczki, buty narciarskie, kalosze (a 
kto wie, czy nie będzie pluchy?!), kapcie na futerku (do 
chodzenia po schronisku — bo zimno), klapki gumowe 
(do chodzenia do lazienki — bo mokro) i pantofelki takie 
bardziej wyjściowe — zimowisko jest koedukacyjne. 

Potem spodnie. Narciarskie takie elastyczne, sztru- 
ksowe — bo bardzo milutkie w dotyku, z teksasu — bo 
modne i wełniane w kratkę — bo najcieplejsze. 

Następnie były swetry. Ten najgrubszy przez glowę; 

. rozpinane dwa — czerwony, bo ślicznie wygląda w połą- 
czeniu z granatowym pulowerkiem i popielaty, bo pasu- 
je do wszystkiego innego; trzy pulowerki przez glowę 
ten granatowy, zielony w paseczki i biały; wszystkie 
cztery kamizelki... 


Można się pośmiać, proszę bardzo! Tylko, że od 
śmiechu te wszystkie rzeczy bynajmniej nie stracą na 
wadze. A mnie dzisiaj czeka już definitywne zapakowa 
nie się. Zapakowanie się w sytuacji, gdy buty narciac 
skie, kalosze i jeden gruby sweter dokumentnie wypeł- 
niają moją walizkę. Już w tej chwili pot mnie trochę 
oblewa, a co będzie, gdy będę to wszystko osobiście 
taszczyć?! 

Tak szczerze, to ogromnie podziwiam ludzi, którzy 
wyjeżdżają na dwutygodniowy urlop z niewielką torbą! 
Mam takie koleżanki. Ale ja?! Podejrzew am, że taką 
niewielką torbę, zapełni samo żarcie na drogę. Już 
mama się o to postara. A ja — najprawdopodobniej nie 


zaprotestuję. Na kulturystkę się pewnie w ten sposób 
wyrobię!.. 


je, to w pierwszym momencie, 
że w tym roku jej zakład pracy 
łaśnie tam, miałam ochotę po- 
ję. W końcu jednak — niby dlacze- 
cież, coś zupełnie i innego, niż 


ANKA 


edzieć, że jest paskudna. Wyso- 
_ka, zgrabna, włosy dlugie i jasne, 
oczy błękitne... Sam Andrzej przy- 
je, że śliczna jest jak malowanie. 
ylko charakter ma paskudny. Bo je- 
„ Andrzeja, kantem puściła. I żeby 
ze dla jakiegoś innego chlopa- 
'ka! Ale nic z tych rzeczy — sama jest! 
_ Ito Andrzeja najbardziej boli,, 


ca 


z się niemal od pieluch, jak tow jednym 
mu o trzech klatkach schodowych by- 
wa. A właściwie to — teoretycznie tylko się 
znali, bo Andrzej na dziewczyny wtedy uwagi 
nie zwracał. Gdy on był w VIII klasie, Alka 
chodziła do VI. Żadne dla ósmoklasisty towa- 


rzystwo! . 


Jak skończył podstawówkę, to wyjechał do 
technikum na drugi niemal koniec Polski. 
W domu stał się gościem. Wakacyjnym głów- 
nie. Też zresztą tylko wtedy, gdy akurat na 
obozie nie był, na praktyce czy na wędrówce 
z kolegami. Bo w nowej szkole fajna paczka się 
zebrała — jak tylko chwila czasu, to namiot pod 
pachę lub na rower i hajda przed siebie. 


Tamte wakacje, choć III klasę zakończył 
z wyróżnieniem, co równało się atrakcyjnemu 
wyjazdowi na OHP do NRD, musiał jednak 
całe spędzić w domu. Ojciec zachorował, le- 
żal w szpitalu i mama, jak to kobieta, chciała 
mieć męską podporę przy sobie. 


Szczerze mówiąc, nudził się jak przysłowio- 
wy mops. Z dawnymi kolegami z podstawówki 
dawno stracił kontakt, a zresztą — i tak wszyst- 
kich, jakby na złość, z miasta wymiotło. Z całe- 


naprawdę to trudno o Alce 


zanudziła!”, ciepło mu się koło serca zro- 
biło... : 


G dy we wrześniu pojechał do szkoły, kole- 
dzy bez przerwy opowiadali, jak to było 
w NRD. Żałowali go, że nie mógł jechać i że 
musiał siedzieć w domu, Też coś, żałowali go! 
Andrzej opowiedział, jakie to on miał cudow- 
ne wakacje, Z dziewczyną! I to z jaką dziew= 
czyną! Pokazywał zdjęcia, które robili z Alką 
jego „Smieną”, a potem razem wywoływali. 
I koledzy przestali Andrzeja żałować. 

- Kochasz ją? - spytał wieczorem najbliższy 
przyjaciel Andrzeja, Zenek. 

- Tak! - odpowiedział. - Chyba... lak. Ależ 
oczywiście, że tak. To jest miłość! - pomyślał 
sobie. Po raz pierwszy nazwał wtedy swoje 
uczucie po imieniu. I od razu zaczął się zamar- 
twiać. Że nie powiedział tego Alce, że ona nie 
wie, że postąpił jak ostatni gbur i głupiec! 
Postanowił do niej o tym napisać. Ale jakoś nie 
mógł się zebrać, a może - zdobyć na odwagę. 
Wymieniali kartki i listy, ale takie - o niczym. 
O szkole głównie. Dopiero gdy na swoje imie- 
niny dostał od Alki ozdobny telegram z serde- 
cznymi życzeniami, zdecydował się. 


L'' był bardzo dlugi. Przepisywał go kilka- 
krotnie od nowa. Ciągle mu się wydawało, 
że coś napisał nie tak, nie dość jasno, nie dość 
pięknie... W końcu doszedł do wniosku, że 
i tak lada dzień jedzie do domu na święta, więc 
lepiej będzie, jak sam powie. 

Nie powiedział. Kilka razy nawet chciał, 
ale... w ostatniej chwili rezygnował. Nawet 
Alka zauważyła, że jakiś nieswój jest: 

— Co ci jest, Andrzej? Masz jakieś kłopoty? 

— Eee, nie, nic! 

— Przecież widzę, że jesteś jakiś dziwny. 

— Wydaje ci się. Po prostu... czuję, że mnie 
bierze grypa. 

No i jak tu po takim dialogu wyznawać 
miłość?! 


PASKUDNA DZIEWCZYNA 


czyli: 


JESZCZE JEDNA . 
„LOVE STORY” 


go podwórka — nie licząc zupełnie małych 
dzieci — był tylko on i jedna dziewczyna. 
Obserwował ją przez jakiś czas i doszedł do 
wniosku, że też się chyba nudzi. Więc nibypo 
co mają się nudzić oddzielnie?! 


dy wygrzebał z zakamarków pamięci jej 
imię, podszedł do niej któregoś dnia: 

— Cześć, Alka! 

— Cześć! Ty jesteś Andrzej, prawda? 

— Uhu. Co słychać? 

— Nic. Gorąco. 

— Mam dwa bilety do kina na wieczór. Nie 
poszłabyś? 

— Czemu nie. Na którą? 

Po wyjściu z kina Alka chciała mu zwrócić 
pieniądze za swój bilet. Nie zgodził się. Zapro- 
siła go więc na lody. Przyjął to zaproszenie — 
zawsze przyjemnie spędzić jeszcze godzinkę 
z ładną dziewczyną, niż siedzieć w domu 
z niezbyt wesołą mamą. Tym bardziej, że 
dziewczyna była nie tylko ładna, ale i sympaty- 
czna. Dawno już lody skończyli, a jeszcze 
gadali. O wszystkim — i o dopiero co obejrza- 
nym filmie, i o swoich szkołach (Alka chodziła 
do miejscowego ogólniaka), i o piłce nożnej, 
i o muzyce... Andrzej, który nigdy przedtem 
tzw. śmiałości do dziewczyn nie miał, czuł się 
zupełnie swobodnie. Tak jakby nie z ładną 
dziewczyną rozmawiał, ale z jednym ze swo- 
ich kumpli. Już pod domem umówili się, że 
następnego dnia pójdą na plażę. 


Poszli. Nie raz zresztą. I w kinie też nie raz 
razem byli, i w dyskotece, i tak zwyczajnie, 
żeby tylko pogadać, też się spotykali. Zupeł- 
nie fajnie mijały te nieszczególnie się zapo- 
wiadające wakacje. Andrzej wcale już nie żało- 


- wał, że do NRD nie pojechał. Tym bardziej, że 


i ojcu się polepszyło, do domu wrócił i do 
pracy miał już lada dzień iść, więc i mama była 
weselsza. , 


Ale nie domowe sprawy były najważniejsze. 
Najważniejsza była Alka — kumpel jak mało 
kto, a do tego taka śliczna dziewczyna! Jak 
któregoś dnia powiedziała: „Andrzej, z nieba 
mi spadłeś! Gdyby nie Ty, to bym się na śmierć 


Wkońcu itak stanęło na liście. Wysłał go już 
po feriach zimowych, które spędził na zimo- 
wisku. Z niecierpliwością czekał na odpo- 
wiedź. Dni*mu się dłużyły i godziny nawet. 
Wreszcie trzymał w ręku kopertę zaadresowa- 
ną czarnym flamastrem. Z wrażenia nie mógł 
jej otworzyć. Otworzył... 

l...) zaskoczona i ogromnie mi przykro 
(...) dobry kolega (...) nie gniewaj się! Alka” 


N: Wielkanoc znowu pojechał do domu. 

— Cześć, Alka! 

— Cześć, Andrzej! Cieszę się, że cię widzę. 

— Słuchaj, w tamtym liście... 

— Nie rozmawiajmy o tamtym liście! Jego 
nie było. Rozumiesz, wcale go nie było! 

— Ale, Alka, ja naprawdę... _ 

— Andrzej, proszę cię, nie wygłupiaj się! 

— Alka, ja się nie wygłupiam, ja cię kocham! 

— Andrzej, po co ten teatr? Przecież ci napi- 
sałam... 

— Alka, ja muszę ci powiedzieć! Ten list mi 
nie wyszedł, ja nie potrafię, pisać, ja wiem, że 
nie potrafię, ale ty musisz mnie wysłuchać! 

— Waale nie muszę! Nie rozmawiajmy na 
ten temat! Cześć! Spieszę się! 

1 poszła. 

A on czatował na nią przed klatką schodo- 
wą, przy śmietniku, za kioskiem „„Ruchu”... 
Nie chciała rozmawiać. 


o lata wysłał do niej 14 listów. Każdy na 
kilka stron. Na żaden nie otrzymał odpo- 
wiedzi. Nadeszły kolejne, ostatnie, wakacje. 
dom... 
— Alka, odpowiedz tylko na jedno pytanie! 
Czy masz chłopaka? 
— Nie! Nie mam i nigdy nie miałam. 
— Alka, pójdziesz ze mną wieczorem do 
kina, mam dwa bilety?! 
— Nie! Mam ciebie po dziurki w nosie! 
Nie były to wakacje udane! Po wakacjach 
Andrzej napisał do redakcji list: 
„Co zrobić, żeby odzyskać miłość dziew- 
ny?! Zaznaczam, że w grę nie wchodzi 
żaden inny chłopak!” 


EWA KŁOSIEWICZ 


iedy Tadek postanowił zostać pszczelarzem, mama zalamala 
ręce: „A cóż to za zawód?! Lepiej byś za mechanika po- 


szedł!” 


Ale Tadek się uparl. Już od kilku lat pomagał ojcu w pasiecie 
i bardzo mu się to zajęcie podobało. Pszczoły i ciekawiły go, 
i zadziwiały. „Kiedy skończę tę szkołę, powiększę naszą pasiekę 
choćby i o 1000 uli, i jakoś sobie w tym życiu dam radę!” - myślał. 


ilkanaście minut jazdy samocho 

dem z Lublina. Ukryty wśród 

drzew autobusowy przystanek 
Pszczela Wola. Mieści się tu jedyne 
w Polsce, a do niedawna i w Europie, 
Technikum Pszczelarskie, Uczy się 
w nim 180 dziewcząt i chłopców z całe- 
go kraju 


Szeroka parkowa al „ Przed woj- 
ną wiodla do dworskiej posiadłości Ro- 


tymi twarzami, kryjąc się przed docin 
kami starszych kolegów 


Kiedyś Tadkowi zdarzyła się przygo 
da niemal niasamowila: Wysoko na 
drzewie usiadl ogromny rój przezół 
Nie było czasu nawet na założe 
ochronnej siatki na glowę, w każdej 
chwili pszczoły mogły odlecieć. Os 
troźnie piął się po drabinie w górę 
Najważniejsze, to znaleźć w tym klębo 


landów, która w 1945 roku przekazana 
została decyzją władz Ministerstwu 
Rolnictwa. Od razu pierwsi uczniowie 
rozpoczęli tu naukę zawodu. 


Wśród drzew migają kolorowe ule. 
Jest ich 50 i są szkolnym poligonem 
zajęć praktycznych. Od wczesnej wios- 
ny aż do późnej jesieni panuje tu ciągły 
ruch. Brzęczą owady lecące na pola po 
nektar. Niektóre z uli zamiast tylnej 
ścianki mają szklaną szybkę, przez któ- 
rą można zajrzeć do środka i zobaczyć 
oblepione pszczołami ramki, a przy 
dużej spostrzegawczości i szczęściu — 
nawet królową, matkę pszczół. 


zwonek na przerwę. Na koryta- 
D rzach tłoczno i gwarno. Teraz te- 
go nie widać, ale wiosną i latem, 
kiedy dużo pracuje się w pasiece, po 
szkole krążą... pierwszaki z opuchnię- 


wisku matkę i zabrac ją do nowego 
pustego ula. Delikatnie rozgarnął gru- 
by, żywy kożuch... Jest! Kiedy już trzy- 
mał królową w ręku, drabina nagle za- 
chwiała się i... Tadek wylądował na zie- 
mi, a cały brzęczący rój na jego głowie! 
Wyglądało to jakby ktoś przyprawił mu 
gigantyczną, bzykającą brodę. Na 
szczęście obeszło się tylko na kilku 
niegrożnych ukluciach 


spólnie z zastępcą dyrektora 
panem Juliuszem Hejdą, idzie 
my przez szkolny park. Mijamy 
niską, murowaną piwniczkę. Jeszcze 
przed kilkunastu laty chowano do niej 
przed mrozem pszczele roje. Później 
okazało się, że znacznie lepiej zimują 
one 
samym. „W ogóle o jakies rewelacyjne 


na dworze pozostawione sobie 


zmiany w pszezelarstwie jest Irudno 
mówi pan Juliusz. — Na ogół są to tylko 


drobe udoskonalenia w sprzęcie 
Pszezoły rządzą się swoimi odwieczny 


d 


tym większe 


mi prawami. A jak potwierdza do 


czenie, czlowiek osią 


miodu im lepiej zna świat 


zbiory 
pszezelich tajernnie 

W ogródku stoi barwna altanka 
w kształcie pszczelej komórki. Jej ścia 


ny mają szereg podlużnych otworków 


To po prostu gigantyczny ul, któryza 


mieszkuje kilkanaście pszczelich ro 
dzin. Takie ule są bardzo popularne 
w NRD. W Polsce się ich nigdzie nie 
spotyka, ale w czasie pięcioletniej nau 
ki w szkole, trzeba 


poznać systemy 


hodowli z całego niemal świata 


rzysłowiowym „oczkiem v 
P wie” i uczniów, i nauczycieli jes 

skansen Starych, dre 
barci. Gdy w czasie wakacji r 
wędrowali po kraju, zawitali pr 
dnia do wsi Zacisze 
go pszczelarza, u kie 
stało 


w pniach starych drzew 


Spotkali ta 


kilkadziesiąt ul 


pomoc w pracy dostali ki 
szych. Potem z całej Polski zwozili na 


stępne. Dzisiaj jest ich blisko 60. Stoją 
na szerokim placu pod s m zada 

szeniem. Obok każdeg: la - tabbicz 

ka informująca o ochodzeniu 
i przypuszczalnej dacie a. To 
dobrze, że znalazły się szkolnym 
skansenie. Mają zapewnioną należyta 


konserwację, a poza tym <q świet 
materiałem poglądowym do 


zabytki kult 
SIĘ w 


szczelarsk spotyka 


naszym kraju Coraz rzadzie € 
kawostką jest, że 
rych barci, tytułe 
Koła Hodowców 


daje im wcale niema 


brew pozorc 


W uczęszcza 
niż chłopców 


No coż 


egipskich rytach w 


opiekowały się kobiety, chociaż... tfze 


ba przyznać — śm M 1 

uciekamy jeszcze od t l 

w dodatku bardzo 

w Egipcie pszczoły nie miały żądeł 
KRZYSZTOF NIEDZWIECKI 


fot. autora 


Adres szkoły: Technikum Pszczełar- 
skie, 23-109 Pszczela Wola, woj. 
lubelskie. 
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TELEWIZJA 


NIEDZIELA 


9.00 TELERANEK - Telewizyjny Klub 
Śmiałych — Niewidzialna ręka — O In- 
dianach inaczej... — Zrób to sam — 1 
ode. filmu z serii „Książę | żebrak” 


PONIEDZIAŁEK 


16.30 TELEFERIE ZE ZWIERZYŃCEM 
— Obyczaje kamawałowe różnych 
narodów 

17.30 „Przygody czarnego królewi- 


ŚRODA 

Pr. 

17.00 CO DALEJ, MATURZYSTO? - 
Studia medyczne 

Pr.l 

17.30 „Przygody czarnego królewi- 
cza” odc. 2 


CZWARTEK 


16.30 TELEFERIE Z BRATKIEM - 
Spotkanie w leśniczówce z udziałem 
artystów cyrku, „Alibabek” I innych 
niezwykłych gości. „Przygody czar- 
nego królewicza” odc. 3 


SOBOTA 
17.00 ŚPIEWAJ Z NAMI - wczasowy 


RADIO 


NIEDZIELA 


10.00-11.00 Pr. [V Klub Młodych Mi- 
łośników Muzyki 

11.00-11.25 Pr. I „O dobrym Asar - 
Sajchanie” - bażń mongolska 
12.06-12.30 Pr. [V „Na własny ra 
chunek” 

13.00-13.30 Pr. [V Teatr Klasyki dla 
Młodzieży: „Hadżi Murmt" LL 
Tołstoja 

15.00-15.30 Pr. II RADIOFERIE: - Po- 
południe z... - Wizyta w Poznaniu, 
Koszalinie, Warszawie — Tajemniczy 
znajomy — zagadka — Śpiewaj z na- 


ml: „Na huśtawce” - Flaz, dwa, trzy 
propozycja na dobry wieczór — De 
vid Copperfiekd 2 ode. słuch 


PONIEDZIAŁEK 

11.00-11.20 Pr. [V „Szczerze o tnud 
nych sprawach” 

13.60-14.20 Pr. TV Muzykanda - „Na 
początku był rytm” 

15.00-16.40 Pr. II RADIOFFNIE - Po. 
południe z... - Wizyta w Rydgoszczy, 
Kielcach, Opolu - Tajemniczy znajo- 
my - Śpiewaj z nami: „Nie mijaj. 
wiosno” — Raz, dwa, trzy — Davkd 
Copperfiekd ode. 3 

WTOREK 


11.00-11.30 Pr. [V „Jeden z wielkiej 


15.00-16.00 Pr. II RADIOFFRIE - Po 
południe z piłkarzami - Wizyta 
w Olsztynie, Łodzi, Rzeszowie — Ta 
jemniezy rnajomy - Śpiewa| z nami 
Twój cały dzień” — Raz, dwa, trzy 

Davkd Copperfieki" ode. 4 - Studio 
Słonecznik zaprasza do Dyskotoki 


ŚRODA 

11.00-11.20 Pr. [V „Bystem” (nauka 
4 jąryku) 

13.60-14.20 Pr. IV „Szezeeme o trud 
nych sprawach 

15.00-16.40 Pr. II RADIOFFNIE - Po 
południa z. — Wizyta w Katowńcach, 


Szczecinie, Krakowa - Tajomniery 
majomy - Śpiewaj z nami: „Wszyst 
kle kolory lata” — Raz, dwa, trzy 
„Dnvkd Copperfield" ode. 6 


13.50-14.20 Pr. IV „Jeden z wielkiej 
rodziny” (powtórzenie) 
15.00-15.40 Pr. II RADIOFERIE — Po 


południe z... - Wizyta w Białymsto 
ku, Lublinie, Wrocławiu — Tajemni 
czy majomy Śpiewaj 2 nami 


fipotkamy sią po drodze” — Raz. 
dwa, trzy — „David Copperfield" ode 
ń 


PIĄTEK 
1100-1130 Pr IV Muzykanda 
fpiewrać drugim głosem - to strasz 
nie traina!” 
13.60-14.20 Pr. [V „Bystam” (powtó 


rreniaj 
16.00-16.00 Pr. [I RADIOFFNIE - Po 
południe 2. - Wizyta w flydgoazczy 


Opolu, Kielcach — Tajemniczy rnajo 


SOBOTA 


13.60-14.20 Pr. [V „Cechy gospodar 
ki socjalistycznej” (powtórzeni 
15.00-15.40 Pr. I RADIOFFRIE - Po 
południe z 


) 


Wizyta w Warszowyia 
Poznaniu, Koszalinie — Tajermni 
znałorny - Śpiewaj z nami 
Raz, dwa, trzy 


kry 
Że słoń 
cam na ty Devil 


Copperfield" ode. M 


Polskie Radio | Tetewirja zastrzegają 


sobie możliwość zmian w pro 


grania. 
o 


UWAGA, CZYTELNICY. Napisze ehe 


cza” — c.d. popularnej seril Pr. 

18.10 PORADNIA MŁODYCH — agre- 
WTOREK sja w stosunkach międzyłudzkich 
17.30 STUDIO TELEWIZJI MŁODYCH PIĄTEK 
— program z okazji 50-lecia powsta- 
nia Czerwonego Harcerstwa — aktu- _ 17.30 „Przygody czarnego królewi- 
alności — piosenki cza” odc. 4 
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GAZETA MELOMANÓW 


Redaguje LECH NOWICKI 


... odniosła niedawno sukces 
na Międzynarodowym Festi- 
walu Piosenki w Istambule, 
gdzie zdobyła nagrodę krytyki 
muzycznej. Gratuluję... 
— Dziękuję. Festiwal w Istambule, 
zorganizowany na wzór sopockiego, 
miał znakomitą obsadę. W konkursie 
brali udział: Helena Vondraćkova, Ve- 
ronika Fisher, Lili Ivanova, Mimi Iva- 
nova i Emil Dymitrov z Bułgarii, Ru- 
munka Voica, Marion z Finlandii, 
John Dawson Read z Wielkiej Bryta- 
nii, Turek Neco... Z Polski — Maryla 
Rodowicz i ja. 

w podwójnej roli kompozytorki 
i wykonawczyni.. 
- „He Loves Me” nie jest moją pierw- 
szą piosenką; na pierwszej płycie zna- 
Ę sM łzy”, na drugiej „Taki 
z”, „Ludzie mó- 
wią”, „Śpiewam dzień”, „„Dobranoc- 
ka, moje kochanie”, ,„Moja awan- 
rura”, na trzeciej „„Bawi mnie świat”. 
Acha... Barbara to moje drugie imię, 
Bajer nazwisko męża, 
— Czy to znaczy, że chciałaby Pani 
w przyszłości godzić te dwie specjal- 
ności? 
- Raczej nie... Narazie bardziej fascy- 
nuje mnie wykonywanie piosenek. Nie 
chciałabym śpiewać tylko swoich 
utworów; ponieważ są mi bardzo bli- 
skie, jestem do nich przywiązana, 
trudno mi je nieraz obiektywnie oce- 
nić. Poza tym wspólpracuję ze znako- 
mitymi kompozytorami... 


— Śpiewa Pani, komponuje, a co zdy- 
rygowaniem, wszak wyniosła Pani tę 
umiejętność z poznańskiej Państwo- 
wej Wyższej Szkoły Muzycznej? 

— Nagrałam niedawno godzinny pro- 
gram dla TV, w którym wystąpiłam 
w podwójnej roli: pianistki — grałam 
Koncert a-moll Edwarda Griega i dy- 
rygenta — prowadziłam orkiestrę Hen- 
ryka Debicha. Szef Orkiestry Łódzkiej 
Rozgłośni Polskiego Radia i TV zapro- 
ponował mi wspólne koncerty w Fil- 
harmonii. Ciekawa oferta, szczerze 
mówiąc chciałabym spróbować... 


— Wróćmy jeszcze na chwilę do festi- 
walu w Istambule. Czy ten sukces 
będzie procentował, a może już pro- 
centuje? 

- Zaproponowano mi udział w cze- 
chosłowackim programie estradowym, 
wystąpię na Bratysławskiej Lirze, na- 
gram single w RFN — ale to jeszcze nic 
pewnego... 

- A wkraju? 


— Przestał mi trochę ten sukces sma- 
kować, bo różnie go interpretowano. 
— Jakie jest Pani zdanie na temat 
festiwali w ogóle, czy chętnie bierze 
Pani udział w tego rodzaju impre- 
zach? 

— Na festiwalach można zaobserwo- 
wać, którzy piosenkarze rozwijają się, 
którzy stoją w miejscu, a którzy cofają 
się... Przykład? Proszę bardzo, choćby 
Karel Got... Przyjechał do Sopotu 
i nikt go nie zauważył. Wkrótce zaczął 
zdobywać laury na najpoważniejszych 
festiwalach. Dla mnie udział w festiwa- 
lu jest sprawdzianem aktualnych moż- 
liwości, siły przebicia. Poza tym obser- 
wuję, słucham piosenkarzy z całego 
świała — to znakomita szkoła... 

— Czy jest Pani zwolenniczką kształ- 
cenia piosenkarzy w PWSM (wydział 
estradowy), czy też pochwala Pani 


pomysł organizowania studiów pio- 
senkarskich przy Estradach? 


— Oczywiście uczelnia muzyczna... 
Estrady nie są w stanie zagwarantować 
kadry wybitnych pedagogów — myślę 
o nauczycielach emisji, solfeżu itd. Po- 
za tym nieodzowny wydaje mi się co- 
dzienny kontakt z pedagogiem, bo już 
samo przebywanie w jego towarzys- 
twie, rozmowy, są bardzo kształcące. 
Ileż zawdzięczam prof. Stefanowi Stu- 
ligroszowi... Gdyby nie on, zapewne 
nie skończyłabym tego wydziału. 


- A czy nie uważa Pani, że różnego 
typu szkoły i szkółki, a nawet syste- 
matyczne studia muzyczne, dają nam 
li tylko rzemieślników? 


— Rzemieślnik to jużartysta, no, może 
trochę przesadziłam... W każdym ra- 
zie to słowo do czegoś zobowiązuje. 

— Cow tym zawodzie jest niezbędne? 
— Jednak talent... 

— Zapewne i wśród Pani wielbicieli 
Są tacy, którzy chcą, żeby Śpiewała 
Pani nadal „„Dom, który mam”? 

— Właśnie... Zaszufladkowano mnie 
do piosenkarzy o dużym głosie, a mnie 


interesowały i interesują nadal różne 
labym szukać, próbować, 


, co nie znaczy, że wykreśli- 
łam raz na zawsze ze swojego repertua- 
ru piosenki A la „„Dom; który mam” 
Po prostu śpiewam różne piosenki 


— Czy Pani wie, dla kogo Pani 
śpiewa? 


— Dla ludzi... Na moje koncerty przy- 
chodzi bardzo różna publiczność; mło 
dzież, dorośli, a nawet staruszkowie 
Czasem w czasie koncertu zmieniam 
repertuar, kolejność utworów, szukam 
klucza do serc wszystkich słuchaczy 
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SZ2 Nagrody — zdjęcia Ireny Jarockiej i Dwa Plus J 
KRZYŻÓWKI wylosowali: Urszula Grzybołowska, Piotr Pawłowski, M 
wicz, Piotr Walczak, Ewa Jurczyk, Zofia Kossakowsk 


— Ewa Demarczyk wystąpiła dwukrotnie „(10 i 11 
stycznia) z recitalem w paryskiej Olimpii... 

—- Irena Jarocka dokonała nagrań do programu 
telewizji NRD (w dniach 8-14 stycznia w Rostocku 
- program „Klock 8, achtern Strom” i w dniach 


Gościmy w Polsce: 


wokalistkę jazzową 


h ŻE b - Angi Achenbach Domdey 
25-30 stycznia -w Berlinie — program „Ein Kessel z RFN... 
Buntes”)... - Flamingo zespół wokalno-intrumentalny 


z Czechosłowacji. 

— Trevor Richards Trio z RFN 

— Helenę Vondrackova z zespołem instru 
nym pod kierownictwem Ludka Svabenske 


Wiadomości... 


— Adam Makowicz wystąpił na koncercie radio- 
wym w Kolonii... Przypomnę, że Vondrackova zadebiutow 
— Niemen odbył tournće po klubach jazzowych konkursie młodych talentów, potem zwy« 
RFN... w najpopularniejszym czechosłowackim konkur 
— Novi Singers wzięli udział w koncercie radio- sie wokalnym Złoty Słowik. Kolejne nagrody i wy 
wym w Kolonii... różnienia to: dwokrotnie Srebrna Bratysławska 
— SBB koncertował dwukrotnie w Berlinie Za- Lira oraz Brązowy Klucz. Po tych sukcesach Von 
chodnim... drackova występuje w paryskiej Olimpii, bierze 
— Urszula Sipińska nagrywała płytę dla wytwórni udział w międzynarodowych festiwalach w Rio de 
Topas Records w Monachium... Janeiro, Cannes, Scheveningen, Tokyo, Brasov 
— Skaldowie rozpoczęli tournee po Związku Ra- i Buenos Aires, nagrywa dla Supraphonu i Połydo- 
dzieckim. ru, debiutuje w filmie. 
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Muzyka: B. Bajer _ Tekst ang. B. Olewicz Śpiewa Zdzisława Sośnicka 
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l BEG THI5 DREAM TO STAY 


BUT MORNING SIMPLY WAJNEŚ IT AWAY / SAVY 
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zamiast 


EDISONA 


To zadania ma charakter czysto 
taorotyczny, wiąc nioma! wszyst 
kio chwyty są w nim dozwolone 


Oto dwaj malarze = pan A i pan B, 
9 malują sufitwysokiego pokoju. Pa 
DOZONCENSZĘSKĘ nioważ mają do dyspozycji tylko 
A jedną drabiną, zastosowali meto 
ji jeśli dą przedstawioną na rysunku 

i, tzn. jeśli szk a 
produkcji, tzn. jeśli szkoła ma własne Trzoba także dodać, że obaj mala 


warsztaty lub blisko współpracuje z za- 
_ kładem przemysłowym, a projekt jest 


rze mają jodnakową wagą I jedna 
kową ilość farby w wiadorkach, 


im na rękę - zostanie zrealizowany. Każdy znajdzie tu coś dla siebio. Dzisiaj jost 


która sią jednakowo wyczerpuje 


Natomiast placówka „daleko od fab- 
ryki'* nie ma co robić z uczniowskim 
wynalazkiem. Wszak szkoła-właściciel- 
ka patentu nie podejmie produkcji... 


= Jakie ma szanse młody człowiek, 
by z dala od centrów przemysłu rozwi- 
| nąć swoje uzdolnienia techniczne, zo- 
| _ stać racjonalizatorem? Czy wszystkim 
3 poszukującym nowych rozwiązań uła- 
twiacie start? 
— Nasz konkurs obejmuje 500 szkół. 
W przyszłym roku na pewno przystąpi 
jeszcze więcej. Ale przecież mamy 
w kraju ponad 10 tys. tych placówek 
(dane dotyczą szkolnictwa średniego). 
Udział w imprezie zgłasza dyrekcja 
szkoły powołując zarazem komisję 
oceniającą prace uczniowskie. Jeśli 
w waszej szkole działa grupa nowato- 
rów, na wniosek rady szczepu HSPS 
kierownictwo utworzy Szkolną Komis- 
ję Organizacyjną TMMT. Należy ją 
zgłosić w Wojewódzkiej Komisji TMMT 
do 31 stycznia. Wybierzecie sobie rów- 
nież doradców technicznych: lubią- 
cych majsterkować starszych kolegów, 
techników i racjonalizatorów z zakładu 
macierzystego (w przypadku szkoły 
przyzakładowej) lub patronackiego. 
Bardzo wiele zależy od dyrekcji szkoły. 
Dyrektor potrafi „zarazić” entuzjaz- 
mem do nowych rozwiązań. W Puła- 
wach w Zespole Szkół Chemicznych 
odbywają się publiczne obrony no- 
wych projektów. Tak więc młody twór- 
ca nie tylko zdobywa umiejętności te- 
chniczne, ale uczy się bronić swoich 
racji. W skierniewickiej Szkole Zawo- 
dowej jest stale czynny kącik racjonali- 
zatorski. W Ostrowie Wlkp. uczniowie 
zrobili sobie sami pomoce naukowe. 
| to takie, że niejedna uczelnia wyższa 
mogłaby im ich pozazdrościć. Na po- 
j chwałę zasługuje też Zespół Szkół Ele- 
ktrycznych w Zielonej Górze. 

= To cztery placówki najaktywniej- 
sze w turnieju. A co ma zrobić uczeń, 
któremu w szkole nikt nie pomoże, 
tymczasem „chodzą mu po głowie” 
różne pomysły. Nie potrafi ich jednak 

samodzielnie opracować. 

— W takim wypadku powinien się 
zgłosić do Wojewódzkiego Klubu Te- 
chniki i Racjonalizacji. Spotka tam ży- 
czliwych starszych kolegów, którzy mu 

* _ pomogą. Początkujący wynalazca nie 

będzie sam borykać się z trudnoś- 
ciami... s ń 

Rozmawiała: MARIA WRÓBLEWSKA 


w Abrakadabrzo prawie święto, bo zamioszczam 
po raz pierwszy w historii naszego kącika zadanie 
z dominem. Mam nadzieję, że podoba się Wam, 
a także inne zadania o tej grze, które mam przygo- 
towane. 

Bardzo też polecam dzisiejsze zadanie o podróży maga Hasudracha 
przez dżunglę, a także zadanie z zapałkami. 

Przypominam jeszcze, że czekam stale na Wasze „Pomysły do Abraka- 
dabry”, które — o ile będą ciekawe i oryginalne — chętnie wykorzystam. 


cy, ani zmieniać pozycji? 


Nagle pan A zostaje wezwany do 
telefonu. Co ma zrobić, by jego 
kolega nie musiał przerywać pra 


8 
244444444444444 Ria NAAA ONAR ZNANE NKK DR ONANYĆ 


PON 


+. 


..4440304444444404040047404004444494494407499494400949490 


Kłaniam się pełen oczekiwań. 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Nasza pierwsza dominowa 
zagadka nie jest skomplikowa- 
na, wymaga jednak solidnego 


rozruszania szarych komórek. 
Otóż z kamieni domina można 
układać okienka z jednakowymi 
sumami wzdłuż każdej strony 
każdego okienka. Przykład po- 
kazuję na rysunku. Zadanie 
brzmi: używając wszystkich ka- 
mieni domina ustaw 7 jednako- 
wych okien, zachowujących 
wskazaną powyżej właściwość, 
wśród nich nie może być jednak 
okna wskazanego na rysunku. 
Uwaga: liczby oczek ze szczyto- 
wych pól wchodzą do rachunku 
dwa razy — przy obliczaniu sumy 
pionowo i przy obliczaniu po- 
ziomo. Sumy oczek w rzędach 
poszczególnych okien muszą 
być jednakowe, natomiast nie 
muszą być jednakowe we wszy- 
stkich oknach. 


Mój znajomy mag Hasudrach 
miał się przeprawić przez dźun- 
glę do położonego za nią mias- 
ta. Droga trwać miała sześć 
dób. Ilu tragarzy powinien wy. 
nająć i jak postępować, by dro- 
ga wypadła jak najoszczędniej? 
Trzeba wziąć pod uwagę, że 
każdy z tragarzy i sam Hasu- 
drach mogą unieść racje wody 
i żywności dla jednej osoby tyl- 
ko na cztery dni wędrówki. Ha- 
sudrach nie od parady był ma- 
giem-matematykiem — obliczył 
to sobie natychmiast; ciekawy 
jestem, jak ty uporasz się z ta- 
kim zadaniem. 


Do zadania wystarczy zawar- 
tość jednej paczki zapałek. Wy- 
bierz z niej 40 zapałek i ułóż figu- 
rę, którą przedstawia rysunek. 
Twoje zadanie polega na tym, by 
wziąć z tej figury jak najmniejszą 
ilość zapałek tak, żeby w figurze 
nie pozostał ani jeden kwadrat 
żadnej wielkości. Przy jakiej naj- 
mniejszej ilości odjętych zapałek 
uda ci się to osiągnąć? 

Zapamiętaj wynik i porównaj 
z rozwiązaniem za tydzień. 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 


ILE KTO MA LAT: różmacs międry 
drwolrym kezbam: 1 zriestrewerm 
cyfram wyn zresze wierność 
dziewięciu lub 7. Z zadania wynika logi 
cznie, że może ono być przwdziwe tyko 
wtedy, gdy rótmics wieku. Andrzeja 
i Bartosza jest równa ©. Wiedy wiek 
Człestyna stanerwi pokowę 9, 1 węc 4,5 
roku. Błażej jest 10 rury starery, ma 
więc 45 lat, 3 Andrzej (przestrwiamy 
cqtry) ma 54 lata. KŁÓTNIA ROWE- 
RZYSTÓW: dragi rowerzysta masie 
także pojechać ma północ. pomiewzć 
obaj jechańi na terdemse, czyń ma rowe- 
rze dwaakowym DWIE ŚRUBY. 
obne gowy <rub pozostaną w wdmako- 
wej odległości od uehwe. KWADRAT 
NIBYMAGICZNY: torwizume sa 
rysunku. 
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Do diagramu wpisz prawo- i lewoskośnie wyrazy 
o padanych znaczeniach. Rozwiązanie wypisz na 
kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 
1197”. 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowa- 
niu bonów książkowych. . 


PRAWOSKOŚNIE: 1) magnat w dawnej Rosji, 2) 
wypełniony gazem unosi się w powietrzu, 3) podnio- 
sły styl wypowiedzi, 4) strażacki drąg z hakiem, 5) na 
jarmarku kupil oś, 6) zawodnik typowany na zwycięz- 
cę, 7) w ręku kata, 8) dawniej: jeniec, niewolnik, 10) 
jeden z czterech w pokoju, 12) przerażający sen, 14) 
zwieszająca się masa śniegu, 16) jednorodzinny, 17) 
tradycyjna potrawa wigilijna na Litwie i Ukrainie, 18) 
mieszkanka państwa z Kopenhagą, 19) gwałtowny, 
kłujący ból w jelitach, 20) imię Gotta, 21) wrzątek, 
ukrop, 23) rzeka w ZSRR. 


LEWOSKOŚNIE: 2) jeden z trzech trójkąta, 3) owad 
tkający misterne sieci, 4) jezioro na Węgrzech, 5) 
silnik, 6) krój, forma, 7) szeroka odkryta weranda, 8) 
karb, wyżlobienie, 9) kamizelka ratownicza (anagram 
wyrazu KOPKA), 11) gęsty, stary las, 13) konkurent- 
ka, 15) rosną tutaj jabłonie, grusze, 16) Zygmuntow- 
ski w Krakowie, 17) wystaje z dachu, 18) autor 
„Trzech muszkieterów”, 19) statek rybacki, 20) polny 
- skacze, 22) potrzebna przy robieniu placków ziem- 
niaczanych, 24) matka bogów greckich. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 115 


ze 152 n-ru „Świata Młodych” z dnia 15.12.1976 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: W góry, w góry miły bracie, 
tam przygoda czeka na cię 


Bony książkowe wylosowali: 
Zofia Cieśla — Wola Osińska, Sławomur Gawliński — 
Mikołajki, Olga Kęsy - Warszawa, Adam Krupa — 
Sigiełki, Andrzej Michalski - Mrągowo, Artur Stamsze- 
wski - Kożle. Roman Szczygieł — Chełmiec. Marek 
Wódecki — Włocławek, Bożena Zabłocka — Szczecin, 
Roman Sybis — Dąbie. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 116 


z | numeru „„Świata Młodych” z dnia 1.1.1977 r 


Prawidłowe rozwiązanie: Powitanie Nowego Roku. 
Bony książkowe wylosowali: Witokł Bastkowiak — Jaro- 
cin, Róża Koniec — Zdanówek, Danuta Królik — Krę- 
piec, Krzysztof Liwski — Warszawa, Agata Madoa — 
Kraków, Violetta Meszyńska — Bydgoszcz, Haliną Pię- 
trzyk — Dziekanowice, Grzegorz Skrzynecki — Piotrków 
Kuj., Elżbieta Szczępanska — Zielona Góra, Dariusz 
Zacharek — Toruń. 


zewnętrzny odpowiada charakterowi, to ten mózg bandy musiał być 
potworem. ać 

Cisza, jaka panowała w pięknym gabinecie, miała w sobie coś 
złowrogiego. Przez na wpół otwarte okna dobiegało od czasu do 
czasu krzykliwe skrzeczenie papug i jakieś przytłumione głosy. 

— Czego się napijesz? — usłyszała po chwili doskonałą angielsz- 
czyzną zadane pytanie. Głos był bezdźwięczny, cichy, ale czuło się,że 
to nie pytanie, a rozkaz, rozkaz człowieka nawykłego do bezwzględ- 
nego posłuchu. 

— Wody! > 

Nabrała głęboko powietrza w płuca i spojrzała mu w twarz stano- 
wczym spojrzeniem dziwnie nie licującym z twarzą młodej dziewczy- 
ny. Milczał, nie przestając uważnie przypatrywać się wymizerowa- 
nej, napiętej twarzy, w której podkrążone oczy patrzyły odważnie. 
Czy tak ją sobie wyobrażał? Jeżeli dziwił się, nie okazał tego po sobie. 
Podnosząc do ust kryształowy kielich Karen jak zahipnotyzowana nie 
mogła oderwać oczu od tego, którego nazywano „szefem”. Nie 
wiedziała czy potrafi powiedzieć mu wszystko to, czego pragnęia. 
Napawał ją lękiem, jakiego nie odczuwała na widok żadnego człowie- 
ka. Przemogła się w końcu. ŻE 

— Mój ojciec zapłaci każdą sumę... — zaczęła pewnym siebie gło- 
sem i urwała zmrożona lodowatym spojrzeniem. Mężczyzna za 
biurkiem machnął lekceważąco ręką. ; 

— To nie takie proste. Nawiązaliśmy już kontakt ze statkiem 
wielorybniczym „Viking” w Rio de Janeiro. Kapitan Evanson był 


nieobecny, a jakiś radiotelegrafista nie uwierzył po prostu, że żyjesz 


i że jesteś naszym miłym gościem. 


— Gościem? Tego już za wiele! — oburzona upuściła kielich, z które- 
go resztka wody sperliła się na dywanie. 

— Gościem, powtarzam — usłyszała z naciskiem wymówione sło- 
wa. Ten głos napawał ją wciąż mimowolnym lękiem. — Pokój masz 
ładny, jedzenie smaczne i obfite, dostaniesz nowe suknie, wypocz- 
niesz w ciszy i spokoju po twoich ciężkich przeżyciach na morzu 
i lądzie. Oczywiście, jeżeli pokażesz, że potrafisz być rozsądna. 
Dotychczas nie wydawałaś się rozumieć, że absolutnego posłuszeń- 
stwa żądam tylko w imię twego dobra. | nie próbuj ucieczki, daleko 
nie ujdziesz sama — dorzucił i przetarł znów zapotniałe okulary. 
Opuściła powieki, żeby nie widzieć jego oczu. . 

— Ależ!... — próbowała zaprotestować. 

— Musisz tu pozostać jeszcze jakiś czas — przerwał. 

— Jak długo nie wiem. Uzbrój się w cierpliwość. 

— A mój biedny ojciec zaprzestanie tymczasem poszukiwań, po- 
myśli, że utonęłam, odpłynie do Norwegii — wyrzuciła z siebie jednym 
tchem. 

Mężczyzna uśmiechnął się lekceważąco. 

— Otosię nie martw! Znajdziemy go itam. Wiemy znacznie więcej 
niż przypuszczasz, sprawdziliśmy już wszystko, co mówiłaś. Nie 
kłamałaś, tym lepiej dla ciebie. Umiem to docenić. 

ieszczęsny przyjaciel? Dlaczego go zamordowano? Co 
ił? — nie wytrzymała. 


Na twarzy mężczyzny nie drgnął żaden muskuł, tylko wydęcie 
wąskich, bezkrwistych warg zdradzało niezadowolenie. 


— Tak, to nie było potrzebne. Nie pochwalam takich brutalności, 
ale co się stało — nie odstanie się. Dla ciebie lepiej może, że go nie ma, 
przeszkadzałby nam tylko. A zresztą zapamiętaj sobie — tu ja zadaję 
pytania, ty masz tylko odpowiadać. | słuchać. Na wszystko przyjdzie 
pora — dorzucił widząc, że schowała twarz w dłonie. Była u kresu 
wytrzymałości. 

— Dlaczego mnie uspili? Czemu mnie dręczycie? Co wam zro- 
biłam! 

5 Zdrowiej będzie dla ciebie, jeżeli pohamujesz swój język. Opanuj 
się 

Patrzył na nią kamiennym spojrzeniem, z głosu nie przebijało 
zniecierpliwienie, tylko żyły na czole nabrzmiały mu gniewem. 

— Dlaczego? — pytasz. — Żebyś nie robiła więcej takich głupstw, 
których musiałabyś później żałować; za dużo sobie pozwalasz. 
Koniec z tym. Będziesz czekać tutaj tak długo, jak będzie trzeba. 
W wygodach i w zbytku, jak mówiłem. Oczywiście nie wolno ci 
opuszczać pokoju, pilnować cię będzie dziewczyna, która zna dobrze 
hiszpański. W zamian za to musisz nam dopomóc. Dla własnego 
dobra. 

— Dopomóc? 
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Nie opróżniła jeszcze do dna ostatniego, gdy poczuła, że 
| nie ma siły, że powieki same opadają jej na oczy i ogarnia ją 
| jakaś błoga niemoc. 

— Dosypali mi pewnie proszku nasennego. | znów dałam się im 
oszukać. 

To była jej ostatnia myśl. 

Zasnęła w zatęchłej piwnicznej celi, obudziła się w jasnym pokoju 
z zakratowanym oknem, przez które zaglądała zieleń drzewa, a nad 
nią czerwieniejący barwami zachodu błękit nieba. Stojąc obok łóżka, 
zastanawiała się przez chwilę co najpierw zrobić. Na stoliku stał 
półmisek z mięsem, z czarną fasolą, świeże placki i wielki dzban. 
W rogu pokoju na umywalce z radością zobaczyła czyste ręczniki, 
mydło i grzebień. A obok na wieszaku białą suknię. „Ża duża na 
mnie" — przebiegło jej w pierwszej chwili przez głowę, ale pragnienie 
i głód przeważyły. Pochłaniała chciwie wszystko, co było na stoliku. 
Jadła popijając łapczywie kawę, kubek za kubkiem, każdy łyk przyno- 
sił ulgę. Nie chciała myśleć co będzie dalej. Z ulgą obmyła się nie 
żałując mydła i zrzuciła z siebie przepocone ubranie. Zbyt szeroką 
suknię przewiązała paskiem. Od razu poczuła się lepiej. 

Nie przeraził jej skrzyp klucza w zamku. Kto teraz się zjawi? Co ja 
czeka? W otwartych drzwiach stał mężczyzna, który sprowadził ją do 
piwnicy. 

— Apetyt dopisuje ci, jak widzę — powiedział złośliwie patrząc na 
wymiecione do czysta talerze. — Tym lepiej! Skończyły się już żarty, 
teraz szef z tobą pogada. Uprzedzam cie, tylko bez awantur. Uważaj, 
on tego nie znosi! . 
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Gdy mijała go w progu, zakrył gwałtownie dłonią rękojeść pistole- 
tu, uprzedzono go widać jak w hydroplanie rozbroiła Pedra. Spojrzała 
na niego z pogardą. nad gk 

Rozwścieczony zacisnął pięść do ciosu. Zasłoniła się ramieniem. 
Opanował się szybko i popchnął dziewczynę wskazując ręką długi, 
jasny korytarz. Jaką niespodziankę szykuje jej teraz los? Czego chcą 
od niej ci straszni ludzie? Za chwilę się dowie. ; 

Widząc swoje odbicie w szybie odruchowo przygładziła włosy 


* 


Kiedy otworzył przed nią szeroko drzwi, stanęła zdumiona, nie 
dowierzała własnym oczom. Luksusowo urządzony pokój zasnuty 
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POCZTOWY 4 


był niebieskim dymem cygar, na puszystym dywanie pokrywającym 
całą podłogę stały ciężkie, stylowe meble, w kryształowych wazo- 
nach, kwiaty. Nie patrzyła na mężczyzn stojących pod ścianą. Oprocz 
tłustego Pedra wszyscy byli do siebie podobni jak bracia. Dobrani 
wzrostem, wagą, muskularnymi barami, rośli. Wszyscy mieli twarde 
pozbawione wyrazu twarze o zimnych, czujnych oczach. Prześliznęła 
się po nich spojrzeniem. Całą jej uwagę od progu przykuł ten, co 
siedział za wielkim biurkiem, ten, co zapewne miał decydować o jej 
losie. Spodziewała się stanąć przed jednym z tych dobrze ubranych 
ludzi o kruczych, wypomadowanych czuprynach, jacy dotychczas 
stawali na jej drodze. A ten? Ledwie go było widać zza biurka. Na 
długiej chuderlawej szyi chwiała się zbyt wielka łysa głowa, spoza 
przyciemnionych okularów o grubych szkłach patrzyły na nią bacznie 
oczy krótkowidza. Ale jak patrzyły! Ich spojrzenie przeszywało na 
wskroś. lle mógł mieć lat? Niełatwo powiedzieć. Wyglądem na 
pierwszy rzut oka przypominał przeciętnego urzędnika znużonego 
codzienną nudną, wciąż taką samą od lat, pracą jednego z tych, 
których się nawet nie zauważa 
przerażająco puste 

Kiedy zdjął na chwilę okulary i przecierał je starannie, w milczeniu 
jego spojrzenie na pozór obojętne przygwoździło ją jak ostrzem 
sztyletu. Skuliła się na fotelu, na który zaprosił ją uprzejmym gestem 
i skrzyżowała ciasno ramiona na piersi, jakby pragnąc powstrzymać 
przyśpieszone bicie serca. Ze strachem pomyślała, że jeżeli wygląd 


Gdyby nie te oczy, nieruchome, 


Dokończenie na str. 7 


